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Cześć Urzędowa.C C

O B W IE S Z C Z E N IE .

Dnia 5 grudnia b. r. o godzinie JO ran* 
nej w gmachu Sukiennicach przez licytacją, 
sprzedaż w exekucyi sądowej odbędzie się: 
kanap, krzeseł, k om od , zwierciadeł różnej 
wielkości, malowań, stołów, szrff, żerandlów, 
porcellany i innyc&, zaraz aa gotową zapła­
tę W monecie srebrnej courant

Kraków  d. 16 listopada 1837 r,
Skorczyuski Kom . Sąd.-

W  dnia 21 listopada r. b. 1837 o godzi­
nie 10 zrana, to jest: we wtorek w Sukien­
nicach sprzedani mi zostaną przez publiczną 
licytacją ruchomości, jako to :  łyżeczki da 
kawy srebrne, szafy, stoły, lanszafty, książki, 
Suknie, bielizno, fajki, pałasz i inne rucho­
mości. Chęć licytowania mający zechcą się 
zeyść na czas i miejsce oznaczone.

Kraków d. 17 listopada 1837 r.
Karol Iioisiewicz Kom. Sad..

Część Polftycz.na.
—  Petersburg 10 ( j l )  Października. —
Przez ruskazy dzienne Cesarskie, miano- 

, wani: pułkownik żandarm. pchnęli, sprawu­
jącym obowiązki naczelnika 5 okręgu korptf- 
su żandarmów; jem -m ajor  Rajewski 1 , 'na ­
czelniku m f  oddziału czarnomorskiej nadbrze­
żnej linii; jen.-major Lehmann 1. dowódzcą 
1 bryg 13 dyw. pieszej; zostający w orszaku 
J. C. M'» jen.-major xiążę MiesżczersL i , do­
wódzcą 1 bryg. T5 dyw. pieszej; sprawujący 
obowiązki nakażnego hetmana czarnomorskie- 
do wojska bazaltów jenerał-major Zawadow­
ski, zostaje zatwierdzony w stopniu nakaż­
nego hetmana..

Odezwa druga dowódzcy oddzielnego kau­
kaskiego korpusu, do ministra wojny. (D o ­
kończenie). — »Dnia 13 i 14 czerwca użyte były 
na wyparowanie z jaskiń mieszkańców, któ­
rzy się tam schronili.—  Pomimo wielkich w 
tym względzie trudności, to się jednak udało 
majorowi Piadiaszowi. W  jaskiniarh wzięto, 
56 miuridów i mieszkańców asziltyńskich, w
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liczbie których kadego Maehma-Kazi, kadego 
Uncukulskiego Nur.-tYIach meda, ze 22 dusza­
mi płci męzkiej, nadto oswobodzono 60 jeń ­
ców , i amanatów więzionych przez Szamila. 
Pod gruzami zamku, znaleziono mnóstwo zabi­
tych nieprzyjaciół, prócz tych którzy byli po­
chowani w czasie trwania osady. —  Pomyślny 
skutek tej wyprawy jen.-major Faesi przypi­
suje przezorności i waleczności majora Apszc* 
rońskiego pieszego pułku Piadiasza, tudzież 
wybornemu działaniu artyleryi, kierowanej 
przez dowódcę 2 odwodowej bateryi, 19 ar­
tyleryi brygardy kapitana Nikiforaki, i w o- 
gólności officerom i żołnierzom 4go batalionu 
~*psz-e*«ńskiego pułku, szczególniej zaś 4 kom­
panii grenadyerskiej, która była na czele sztur­
mowej kolumny, pod wodzą porucznika Ka- 
listratów. Pirogi kommunikacyjne od jednej 
do drugiej bateryi, należało prowadzić pod rę­
cznym ogniem góra li ,  strzelających z wierz­
chołków skał, Temi pracami kierowe! za­
wiadujący komendą saperów podporucznik 
epszerońskiego pułku JNikitin, który w tym 
jak  w innych razach, dawał dowody nieogra­
niczonej gorliwości, połączonej z nieustraszo- 
nem męztwein.o—  Po wzięciu Aszilty, jene- 
jal-niajor Faesi, przedsięwziął środki ku przy­
wróceniu dawno ju ż  przerwanych kommuni- 
kacyj z Temir-Chan Szurą, w  jakowym celu 
12 czerwca most gitryński został zajęty przez 
batalion piechoty i secinę kozaków, pod wo­
dzą podpułkownika Berzula. Przez to wyni­
kła możność posłania do Temir - Chan-Szuru 
chorych, rannych, jeńców  mnanatów i t. d. i 
zasięgnąćztamtąd niejaką ilość prowiantu,pro­
chu i inne konieczne przedmioty; — Dla pe­
wniejszego wykonania tego zamiarn, jenerał- 
major Faesi, po wzięciu zamku Szamila, skie­
rował się do Uncukulu, (na lewym brzegu 
Awarskiego Kojsu , o 6 wiorst od Gimry), 
W tym celu, iżby rozłożywszy się pod nim, 
przykrywać dowóz transportów idących z T e -  
mir-Chan-Szurn. Tymczasem stronnicy Sza- 
tnila, uzbroiwszy przeciw nam mieszkańców

wzgórz Andyjskiej Kojsu : T in d ów , BogoS-
c ó w , B iga ła lców , K abkala jcó-w , Ansałdin* 
ców i innych, pod dowództwem tindońśkieg® 
naczelnika Alito Machiny, spuścili się po la* 
wym brzegu Andyjskiej Kojsu i około aga* 
lińskiego mostu złączyli się z Gumbetońcajiit 
pod wodzą Ali Beka i Surchaja Kady.—  Li* 
czba tych wszystkich górali , wynosiła Od 10 
do 12,000 ludzi, którzy, przeprawiwszy się 
na prawy brzeg K o jsu ,  zapalczywie attako* 
wali nasze stanowisko pod A sziltą , starając 
się obejść nasze lewB skrzydło, przytykające 
do helletskiej góry; lecz wszelkie napady nie­
przyjaciół były odpierane: na lewem skrzy­
dle przez majora Fuchsa, z-trzema kompa* 
nijami opszerońskiego pułku, w środku prseZ 
podpułkownika Cykłaurów, z batalionem ku- 
ryńskiego pułku, a na prawem skrzydle przeZ 
batalion apszerońskiego pułku i kozaków, 
pod wodzą jen. majora Faesi. Fomitno po* 
niesioną przez napastników stratę, na wszyst­
kich punktach, oni kilkakrotnie ponawiali at* 
taki, które trwały do samej nocy, przyczetn 
częstokroć powstawały ręczne walki i myśmy 
na dawnetn stanowisku utrzymali się. W n o ­
sząc z obrotów nieprzyjacielskich, że T a -  
wlińey, za nadejściem dnia, zamierzali po­
nowić bitwę i otrzymawszy świeże posiłki 
nietylko obejść nas, ale dokoła otoczyć, je* 
nerał-major Faesi postanowił, zostawiwszy 
lewe skrzydło bojowego szyku na miejscu, 
środkiem i prawem skrzydłem robić obroty 
W  celu zajęcia bardziej ściśnionego stanowi­
ska. Obrót takowy zaczął się wraz z nocą. 
Tawlińcy dowiedziawszy się o tein, ję l i  p o ­
nawiać swoje attaki i niezaprzestali ich aż 
do doia. Ale wytrwałość żołnierzy pułków ap­
szerońskiego i kuryńskiego i mocny ogień Brty- 
leryi, czynili próżnemi wszelkie napady górali 
za każdym razem rzucający się bagnetami na 
działa Tawlińcy odpierani byli bagnetami 
strzelców. Ulewny deszcz niepozwalul strze­
lać z karabinów, co dało powód do zaciętej 
ręcznej walki. Nakoniec 16 czerwca, około
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południa, ukazania cię przywołanego przez 
jen. majora Faesi p o d p ó ł k o w n i k a  lierzula, 
który przybył od hiszryńskiego mostu, zmu­
siło Tawlińców cofnąć się za Asziltę do iga- 
lińskiego mostu, zkąd rozesli się po swoich 
autach. Strudzenie naszych wojsk, które śród 
ulewnego deszczu, walczyły przez godzin prze- 
6alo 24, pozbawiło je  możności ścigania l i ­
cznego nieprzyjaciela; wojska nasze rozłoży­
ły Się obozem pod Aszyltą Pomimo to że 
Tawlińcy, według zwyczaju muzułmanów, u- 
nieśli z aohą część rannych i zabitych, pole 
bitwy 16 czerwca było pokryte trupami nie­
przyjaciół. W ed łu g  zaświadczenia jen.-majo- 
ra Faesi, w ostatniej hitwie odznaczyli się gor­
liwością i bezprzykładit ą uslnością, żołnierze 
pułku knryńskiego, a nadewszystko kapitan 
K ołodko, chorąży 20 hryg. artyl. Bezpiatow
i adjutanci jenerał majora Faesi: sztabskapitan
Kwiatkowski i chorąży Bihików.* (Z  przyłą­
czonych tablic widać w ogóle, że w tej po­
trzebie zabity został oficer jeden; raniono o- 
f icerów  5, kuntuzyę odebrali ofic. 6. Żołnie­
rzy i podoficerów zabito 41, ranionych i kon- 
tuzyą tkniętych 137).

—  Londyn 31 Października. —
Gazety nasze przepełnione są óbszernemi 

opisami okazałości, z j a k ą  przyozdahiają Gu 
iłdhall na przyjęcie królowy, podczas uczty z 
powodu instalacyi nowego lorda majora, któ­
ra według zwyczaju, d .9 lis, przypada. Między 
innemi sprawiono nowy serwis Srebrny z herba­
mi królewskiemi, i nader misterny serwis de­
serowy szklany* do wyłącznego samej ty Iko 
królowy użycia. Guidhall, gdzie uczta daną 
będzie, jest tak obszerne, że może pomieścić 
7000 osób; wielka sala ma 152 stóp długości, 
50 szerokości i 55 wysokości. Obiad dany 
w r. 1814 dla xięcfa rejenta i sprzymierzo­
nych monarchów, zastawiony byt na samem 
wyłącznie srebrze, które siacowano 200,000 
fun.' szt. (8 mili. złp.). Od dawnych lat nie 
znajdował się żaden z monarchów angielskich 
na obiedzie danym przy instalacji nowego lor- 

' da-majora w C ity .—  Itoku 1727 za obecności

Jerzego II  i j ego małżonki, kosztowała uczta 
4SS9 fnt. szt. 4 shy.; uczta dla Jerzego III 
i je g o  rodziny w r. 1764, kosztowała 6898 
fnt. szt.‘ 2 shyI., uczta zaś dla Jerzego I V  1 
dla zagranicznych tnocarzów, 25,000 fnt. szt 
Ulice przez które hędzie orszak przebywać 
równiają i brukują nanowo; za ,1 miejsce w 
oknie płacą od 5 shył. (10 złp.) do 1 a naw et 2 
gwenei; za cały pokój pierwszego piętra, ż ą ­
dano nawet 40 fnt. szt. (1600 złp.).

Zapewniają tu , że zamiar ożenienia Don 
Carlosa z xiężną Beira , powstał z potrzeby, 
aby na przypadek jego  śmierai, mieć w je j  
osobie rejenta sprężystego i silnego , bo nikt 
prócz wymienionej infantki, nie jest  do tego 
więcej usposobiony i zdolny.

Prowincya Południowa-Austryalia, zaczy­
na hyć w stanie coraz więcej k witniącym; no­
wy gubernator Hindmarch, zajmując się je j  
urządzeniem, nadał nazwiska miastom, rze­
kom i portom. Port Lincoln jest tak dalece 
obszerny, ż o  trzyma prym nawet przed por­
tem w Rio-Janeiro. Stolicą kolonii jest Kin- 
scote na wyspie Kangutuh i l iczy  już 300 
mieszkańców; niektóre domy są z drzewa 
budowane; w większej atoli części z trawy, 
gliny i chrustu stawiane. Między osadnika- 

■ rai są także rodziny niemieckie, które za­
chowały swój strój narodowy. Krajowcy 
st°ją pud względem pojętnos'ci i ludzkości, 
daleko wyżej od mieszkańców innych okolic 
Nowej Holandyi. Ziemia szczególniej na ró ­
wninach jest nadspodziewanie urodzajna.

■—  Z  Bruxelli 30 Października —*■
Sławny nasz malarz pan Verboekhoven, 

udaje się do Konstantyny,. ażeby tam na miej­
scu rzucić zarysy jlo historycznego obrazu.

Dwudziestoczteroletni młodzieniec Dom i­
nik Neeltnans, rodem z E c loo ,  wynalazł po­
dobno sztukę malowania na szkle, tak pię­
knie jak  w dawniejszych wiekach. W yna­
lazca doniósł o tein miejscowemu burmistrzo­
w i , a ten pośpieszył z tą wiadomością do 
ministra sjjraw wewnętrznych. Stosownie do 
życzenia magistratu, robiono próby, które



1 0 0  i  —

przedstawione dyrektorowi sztuk pięknych* 
uzyskały zupełne tegoż przyznania i pochwa­
lę. Tern zachęcony, wygotował pan Neel- 
mans obraz przedstawiający śniętą rodzinę, 
który pod względem żywości kolorów i icb 
czystości, nic do życzenia nie zostawia.. T o  
malowidło będzie także przedstawione k ró ­
lowi..

R O Z M A I T O Ś C I .

W  Niemczech nie jedna panna wiele ro­
zdziela koszyków kawalerom. Tak upływa 
wiosna po wiośnie, rok po roku zabiera po- 
listku z kwiatu młodości, w chęci otrzymania 
męża, Panna Natalja S. była najpierwszą 
partyą w swoim mieście w Niemczech, lecz- 
doszla już lat 27 , a  wszystkie je j  koleżant- 
ki szkolne już były przy mężach, którym ona 
dawniej rozdzielała kos; y ki., Natalja została 
starą panną., i lodzice  zaczęli się niepokoić 
i ona zaczęła wzdychać' nad swoim stanem, 
ale Natalja zatrzymała jeszcze swoją piękność 
i bogactwo.. W  tein przyby wa je j  stryj z o -  
dwiedzinami, jest to człow iek bogaty, weso­
ły,. żywy,., przyzwyczajony śmiało z zimną 
krwią przezwyciężać wszelkie trudności. »Zwa- 
Ż « j ,  powiedział do niego pan S. Natalja tiie 
idzie za m ąż; widzisz, że jest piękną, wiesz 
jaki ma posag, a zły świat nawet w naszeiu 
lichem miasteczku nie inoże o niej rozsiać 
jakiej plotki, a jednak zostaje starą pannąT* 
W  samej rzeczy, odpowiada stryj iszek ,  we 
w szystkiein na św.iecie trzeba baczyć na spo­
sobny. czas, co \laśnie przez was zostało za- 
nipdbanem , w prawdzie jest to nieszczęście,, 
ale poruczcie mi p a n n ę i  nim kwartał upły­
nie , ujrzysz ją  przy boku. równia młodego 
jak  bogatego męża.. Tak się sta ło ,  panna 
pojechała ze swoim stryjem, który na d.oaze- 
r.zecze do niej: » Słuchaj, ju ż  więcej nie j e ­
steś panną. S ; , ale panią L . , młodą, boga­
tą , i beżdzietną wdową; po o miesięcznein 
pożyciu z twoim inężem utraciłaś go na po­
lowaniu skutkiem spadnięcia z kon>a.« Ależ

stryjaszku. . . .  ^ D o z w ó l  mnie tylko działać; 
tw ó j  o jc iec  udzielił ini n ieograniczone pełno­
mocnictwo,. O to  je s t  ślubna obrączk a  tw o je ­
g o  n ieboszczyka inęża pana L .  i odzw y cza j  
s i ę  od c iąg łeg o  spuszczania oczu .*  D o w c i ­
pny stryjąszek wszędzie  pizeastawiał sw o ją  
krew nę  i. w szędzie  młoda w dow a nadwyczaj- 
ne sprawiała wrażenia. T le c z n n o  się o k o ło  
n iej t a k , iż  rych ło  l iczy ła  do dwudziesta 
zalecających się. Stryjaszetr doradził po jąć  
n a jz a k o ch a ń sze g o , a przypadek właśnie z rzą -  
d z i l ,  że  ter. z e  wszystk ich  b y ł  najprzystoj­
niejszym- i  najbogatszym . vK och a n y  panie, 
rzecze  do n ie g o ,  niecośmy c ię  oszukali.* J a k -  
to!. inialażby pani L .  m oje  s e r c e . . . .  i  P rze ­
c iw n ie ,  ona cię szczerze  k o ch a .«. W ię c  ona 
nie jest tak bogatą,  jak mi pow iedziano! »J c -  
szcze jest bogatszą. «. C ó ż  w i ę c !  M ały  żar ­
c i k ,  który mi kiedyś wpadł przy dobrym h u ­
m o r z e ,  który późn ie j nie m óg ł  być  o d w o ła ­
ny.. Pani L. nie jest  w d o w ą  !<t W ię c  pan 
L. jeszcze  ży je ! :  s ł t o n i e :  ona je s t  panną.c 
K ochanek  p o p rzy s ią g ł , że je s z cze  jest  s z czę ­
śliwszym niż sobie wystaw>£, i w krotce  ze 
starej panny zrobiła się młoda żona.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.

Od dnia 17 do 18 Listopada.
Celiński A J e Ł a n d e r , S lo jo w s k i  H i p o l i t ,  D yster lo f f  

Ign acy ,  z P o lsk i ;  —  Buja lski N a po leon ,  M enlzel  L u ­

d w ik ,  T u m u  Adam , L u l i i e n ie c k i  Jan lir. z G a l i c j  i; __
Y erderD er  J oze f  z P ru ss .

Wyjawiali z Krakowa.
R e m iszew sk i  P io t r ,  Przylrylski x ią d z ,  K a t e r la L u d . ,  

G iinll ier Adaibeyt  G la se r  Jan , Szym anow sk i  Maur. 
do Polski; Baczyński Jan, G ą s io r o w s k a  M arc ,  do G a l i c y i .

Doniesienie.
l ) o  handlu Juliusza A u g .  J o h n , nadszedł 

św ieży  transport tow arów  z jarmarku lęrank- 
f i jrtskiegu, między innetnb ulubione chustki 
sz n e lk o w e ,  i ko łdry  angielskie męskie .

( I r . )


